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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1.50 z dostawę pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1.75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 

HuiM iFzu razu inoo®!uo: na wn, [ZirM l soM.

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10. na stronie 

4-łamowcj za tekstem gr 30. w tekście gr 50. na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki, 

nmes mii l mMMi: uiahrzEżno, ul. Mmitt i.

W jedności siła!

Nasze zadania.NMLKJIHGFEDCBA

C zy tak h a łaś liw ie p rzez p rasę sa ­

n acy jn ą ro z rek lam o w an e „w ie lk ie zw y - 

c ięstw o “ B . B . b y ło d la k o g o b ąd ź w  

P o lsce , a n aw et p o za je j g ran icam i, 

n iesp od z ian ką?

D la k ażd eg o , k to  ch o c iażb y zd a ła p a ­

trza ł n a p rzy g o to w an ia p rzed w yb o rcze  

i ś led z ił za p rzeb ieg iem  w y b o ró w , nie­
spodzianką było chyba to, że B. B. zdo­
był tylko 249 mandatów, gdy mógł rów­
nie łatwo zabrać wszystkie 444.

N iesp o d zian k ą b y ł p o n iek ąd ro z ­

g ro m  s tro n n ic tw lew ico w y ch ch o c iaż ,  

l d ru g ie j s tro n y , jeże li s ię zw aży w a ­

ru nk i w jak ich s ię o d b y w ały w y b o ry , 

d z iw ić s ię n iczem u n ie m o żn a . Nie je­
steśmy bynajmniej zwolennikami le­
wicy, atoli urządzać jej podzwonne, z 

powodu klęski jaką poniosła, uważamy 

za przedwczesne i przedewszystkiem 

niemądre.

D la b ard zo w ielu  n a to m iast n aszy ch  

p rzeciw n ik ó w , k tó rzy d aw n o ju ż i n ie ­

jed n o k ro tn ie w y p raw iali n aro do w co m  

p o g rzeb p ie rw sze j k lasy , b y ł p raw d ziw ą  

n iesp o d z ian k ą zn aczny , b o b lisk o s tu ­

p ro cen to w y w zro st n aszego s tro n n ic­

tw a .

D la n as, k tó rzy b ezp o śred n io s ty k a-

m y s ię ze w szy stk iem i w arstw am i n a ­

ro d u  p o lsk ieg o i ś led z im y  za jeg o u aro -  

d o w em u św iad am ian iem  s ię i za ro z ­

w o jem  o raz d o jrzew an iem  zd ro w ej m y ­

ś li p o lity czn e j, w y n ik tak i n ie b y ł b y ­

n a jm n ie j n iesp o d z ian k ą , jesteśmy też 

głęboko przekonani, że o ile wybory 

miałyby przebieg normalny, przyrost 

nasz stanowiłby nie sto, ale kilkaset 

procent.

M im o  to zd a jem y  so b ie ja sn o sp raw ę  

z teg o , że p o siad a jąc sześćd z iesią t K ilk a  

g ło só w , w o b ec ab so lu tn e j w ięk szo ści B . 

B . w sze lk a in ic ja ty w a n asza n a te ren ie  

se jm o w y m  z g ó ry sk azan a je st n a n ie ­

p o w o d zen ie , je s t sp ara liżo w an a . Pozo- 

staje nam mimo to rola bardzo ważna 

—■ rola sumienia narodowego. Ż e p o sło ­

w ie n asi w  ten w łaśn ie sp o só b p o jm u ją  

sw e zad an ie i że n ie m y ślą u ch y lać s ię  

o d jeg o su m ien n eg o sp e łn ien ia , o te rn  

św iad czy w n iesio n a p rzez K lu b S tro n ­

n ictw a N aro d ow eg o , zaraz n a p ie rw -  

szem  p o sied zen iu , in te rp e lac ja w sp ra ­

w ie B rześc ia .

A to li ro la n asza n ie k o ń czy s ię n a  

S ejm ie , p rzec iw n ie , g łó w n e n asze zad a ­

n ia leżą racze j p o za S ejm em .

S łu szn ie zazn acza w jed n y ch ze  

sw y ch arty k u łó w  p o se ł p ro f; R . R y b ar ­

sk i:

— .Wybory wykazały, że obóz naro­
dowy ma dostęp do tych warstw ludno­
ści. które uchodziły za domenę wpływów 

stronnictw klasowych. Nie lek cew ażąc  

b y n a jm n ie j zn aczen ia rad y k a lizm u , li­

cząc s ię z fak tem , że jeg o  o b ecn a  k lęsk a  

je st w p ew n y m  s to p n iu k lęsk ą sz tu cz ­

n ie w y w o łan ą , należy stwierdzić, że mo­
żemy zdobywać nowe tereny, o ile pro­
wadzić będziemy pracę systematyczną, 
o ile d o trzem y tam , g d z ieśm y d o ty ch ­

czas n ie d o c iera li. S trac iło sw o ją m o c  

w d ele rew o lu cy jn y ch 4 sp o łeczn o -rad y- 

k a lny ch frazesó w . R zeczy w isto ść w  

o czach w arstw  sze ro k ich  ro zw ia ła w ie le  

z łu d zeń , n a k tó ry ch o p ie rała s ię p o tęg a  

s tro n n ic tw k laso w y ch . Trzeźwy roz­
sądek warstw ludowych, zwłaszcza 

chłopa polskiego, zaczyna się odzywać 

coraz mocniej".

N ie ty lk o jed n ak  ch o d z i o ro zszerze ­

n ie w p ły w ó w n aszy ch w śró d w arstw , 

d o  k tó ry ch , b ąd ź n ie d o c ie rały , b ąd ź też  

d o c ie ra ły s łab o —  w ażn ie jszem b o d a j 

je s t u trw alen ie  ty ch  w p ły w ó w  w śró d  te j

w arstw y , k tó ra zaw sze b y ła g łó w n ym  

n aszy m  p io n em  —  w śró d  in te lig en c ji.

Ż y w y  u d z iał, jak i in te lig en c ja b ie rze  

w  ży c iu sp o łeczn em , p o lity czn em , n aro -  

d o w em , sp o w o d o w ało p ew n e  je j w y czer­

p an ie n erw o w e, sp o w o d o w an e n ad m ia ­

rem  w rażeń czasu w o jn y św ia tow ej, 

w alk o w y zw o len ie n iem n ie j jak i w y ­

p ad k ó w  la t o sta tn ich .

Aliści obecnie już, z każdym rokiem, 
coraz więcej wchodzi w życie młodej 

inteligencji, która zastąpi ludzi, stera­
nych i zmęczonych, która odrobi zanied­
bania starszego pokolenia. Z d u m ą m o ­

żem y s tw ie rd z ić , iż o g ro m n a w ięk szo ść  

te j m ło d e j g en eracji je s t p rzek o n ań  n a ­

ro d o w y ch —  a w ięk szo ść ta n ie  je s t je ­

d y n ie ilo ścio w a a le tak że jak o śc io w a,  

g d y ż sk ład a s ię z lu d z i, k tó rzy przeko­
nania swe wyżej cenią ponad łatwą kar­
ierę i pierworodztwa swego nie sprzeda­
ją za m isę (a  racze j k o ry tk o ) san acy jn e j  

so czew icy .

—  „C i, k tó rzy d z is ia j rząd zą —  p isze  

R y b arsk i —  w y ro śli n a  p rzy m u sie . P o d -  j

Uwolnienie 
Wojciecha Korfantego.

Wyjście z więzienia na Moko

U w o ln ien ie W o jc iech a K o rfan teg o  

z w ięz ien ia w y m ó g ł, u ch w ałą sw eg o ^  
S ejm u , lu d ś ląsk i, k tó reg o w y zw o len ia*  

s ię z w ie lo w iek o w ej n iew oli n iem iec ­

k ie j o n  b y ł, w  żm u d n y m  a le i w sp an ia ­

ły m p o ch o d z ie o d r. 1 9 0 0 , g łó w n y m  

w sp ó łtw ó rcą i w o d zem .

Ju ż p rzez to m ia ła ch w ila ta w  so ­

b ie tre ść g łęb o k ą i n a la ta ca łe d z ie ł i  

zd arzeń ro zp o sta rtą .

P rze jm u jąca zaś b y ła d o sam eg o  d n a  

se rca w strząsa jącem n iep raw d o p o do ­

b ień stw em  teg o co s ię s ta ło  i co w resz ­

c ie m ia ło s ię sk o ń czy ć . T en w łaśn ie  
w ie lk i Ś lązak i w ie lk i P o lak , k tó reg o  

d z ie ło ży c ia p o zo stan ie w ' d z ie jach n a ­

szych w iek o p o m n e , p rzeb y ł d łu g ich 1 2  

ty g o d n i w w ięzien iu w  w o ln e j P o lsce , 
k tó rej o d ro d zen ie , n iep o d leg ło ść i p o ­

tęg a, p rzy g arn ia jąca tak że w y d artą  
p rzed se tk am i la t z iem ię ś ląsk ą, b y ła  
ży c ia jeg o n ie ty lk o m arzen iem  a le  n ie ­

u stan n ą p racą w tw ard y ch w alk ach . 

Jak że często d u m ać b ęd z ie n ad tem i 
ch w ilam i ży c ia W o jc iech a K o rfan teg o  
p o to m n o ść!

B y ł w  B rześc iu . P rzeży ł tam  8 n ie ­
sk o ń czen ie d łu g ich ty g o d n i, a p rzeży ł 

je , jak  w szyscy  o n i, w  n ie lu d zk ich  u p o ­

k o rzen iach , w  m ęce, w n ieu ch ro n n y ch  
o czek iw an iach p o w tó rzeń rzeczy s trasz ­

n y ch , a lb o  czeg o ś je szcze  g o rszeg o  i n a j­

g o rszeg o . N a tle 3 5 -ciu la t p racy n aro ­
d o w ej, tak  o w o cn e j d la  O jczy zn y , jak  to  

n iew ie lu  ty lk o śm ierte ln y ch  je s t u d z ia ­

łem , te p o n u re d n i w w ięzien iu b rze- 
sk iem  b ęd ą czem ś n iezata rtem  n ie ty l­

k o w ży c iu czło w ieka , a le tak że , n ie ­

s te ty , w  ży c iu n arod u . T u s ię czu je  
zn aczen ie B rześcia .

A p o tem  b y ł je szcze p rzez 4 ty g o d ­

n ie w  w ięz ien iu  m o k o to w sk iem  w  W ar­

szaw ie. B y ło o n o ju ż jak b y w y tch n ie ­

n iem . L ecz k tó żb y  n ie  p am ięta ł, że to w  

te j sam ej W arszaw ie , k tó ra 1 2 la t tem u  

w  g ru d n iu 1 9 1 8 , d rża ła i h u czała u n ie ­

s ien iem  n a p o w itan ie W o jc iech a K o r-  

T an teg o , zn a laz ł s ię o n o b ecn ie jak o  

w ięz ień .

Przed zwolnieniem.
W  so b o tę , 2 0 -g o b m -, o g o d z in ie iy2 

p o p o łu d n iu , có rk a p o sła K o rfan teg o , 

k tó ra o d p o czą tk u teg o ty g o d n ia p o  

u ch w ale S ejm u ś ląsk ieg o , czek a ła w

s taw ą ich w ład zy w  zn aczn y m  s to p n iu  

je s t s trach , je s t p o z io m y o p o rtu n izm ,  

je s t ch ęć p o zo staw an ia w  sp o k o ju , ch o ć ­

b y  za  cen ę rezy g n ac ji z w łasn ego  zd an ia  

i sam o dz ie ln eg o p o lity czn eg o d z iałan ia . 
P o d staw y te j s iły są czy sto m ech an icz - 

n e“ . —

N a tak ich p o d staw ach o p ie rała s ię  

R o sja p rzed w o jen n a , d la teg o też n azy ­

w an o ją „k o lo sem n a g lin ian y ch n o -  

g ach“ co też sp raw d ziło  s ię d o sło w n ie.
My pragniemy oprzeć przyszłość na­

rodu na granitowym fundamencie za­
sad, przyczem wielce pomocnym staje 

nam się idealizm Młodych, kierowany 

doświadczeniem starszego pokolenia,
C zy ja trw alsza b ęd z ie b u d o w a: ta , 

k tó rą k u w łasn e j w y g o dz ie d z iś w zn o si  

san acja , czy  ta , n ad  k tó rą  p racu je S tro n  

n ic tw o  N aro d o w e, b ez n a jm n ie jszej m y ­
ś li o zap łac ie , b ez jak ich k o lw iek w id o s. 

k ó w  n a d o raźn ą k o rzy ść , jed y n ie k ie ro ­

w an a m y ślą o O jczy źn ie —  p rzysz ło ść  

n ied alek a w y k aże.

owie. - Odjazd do Katowic.

W arszaw ie n a u w o ln ien ie , zg ło siw szy  

s ię d o sęd z ieg o ś led czeg o , o trzy m ała  

w iad o m ość , że w łaśn ie za p ó ł g o d z in y  

p rześle o n d o w ięz ien ia m o k o to w sk ieg o  
zarząd zen ie zw o ln ien ia .

T u ż p o g o d z in ie 2 -g ie j je s teśm y z  
p an n ą K o rfan tó w n ą w  k ilk a o só b , m ia ­

n o w ic ie z p o słam i ś ląsk im i p p . R o -  

g u szczak iem  i K o p o czem , k tó rzy p rzy ­

jech a li z K ato w ic , ab y d o m ag ać s ię u  

w ład z w y k o n an ia u ch w ały S ejm u ś lą ­
sk ieg o , o raz red . T ab aczy ń sk im , k ie ­

ro w n ik iem w arszaw sk ieg o o d d z ia łu  

p ism a K o rfan teg o , w  w ięzien iu n a M o ­
k o to w ie .

M ija je szcze tro ch ę czasu , zan im  p o ­

lecen ie zw o ln ien ia p rzy w iez io n o d o za ­

rząd u w ięzien ia , o raz zan im  p rzep ro w a ­

d zo n o w szystk o w ed le try b u n ak azan e ­
g o p rzy  zw o ln ien iu .

Już wolny.
W reszc ie k w ad ran s p rzed 4 -tą u ch y ­

la ją s ię d rzw i p o k o ju , w  k tó ry m  czek a ­

liśm y , d o ch o d zi g ło s k ro k ó w  i ru ch ó w 7 , 

u k azu je s ię w  k o ry ta rzu g ru p a k ilk u  

o só b z zarząd u i s łu żb y w ięz ien n e j, a  

w śró d n ich W o jc iech K o rfan ty .

D o jrzał o n n ag le p rzez te o tw arte  
d rzw i có rk ę i zn a jo m y ch . N ie zap o m n ę  

n ig d y  te j ch w ili b ły sk aw iczn ej p rzem ia ­

n y . G d y śm y  g o  u jrzeli p rzez d rzw i, szed ł 
z p o ch y lo n ą g ło w ą , jak b y je szcze z ca ­
ły m c ięża rem w ięzien n y ch ty g o d n i n a  

b arkach , jak b y n aw et z p rzy p o m n ie ­

n iem  w te j ch w ili w szy stk ieg o , co s ię  

w łaśn ie k o ń czy ło , jak b y  trzy m an y  je sz ­

cze w k leszczach te j k ilk u ty g o d n io w ej, 

a tak  m im o  to  d łu g ie j p rzesz ło ści. L ecz , 
g d y n as sp o strzeg ł, p rzesz ła m u p rzez  

o czy i p rzez tw rarz ja sn o ść jak aś tak  

w y raźn a , że n iem al s ię ją w id z ia ło , jak  

co ś u ch w y tn eg o . W y p ro sto w ał s ię w  

o k am g n ien iu i jak b y s trząsną ł w te j 

ch w ili to , co g o p rzy tłaczało , a p o czu ł 

ze tk n ięcie z tem , co  u tracił, a co w raca . 
B y liśm y o to św ń ad k am i cu d n e j ch w ili 

zm artw y ch w stan ia w d u szy cz ło w iek a 
p o czu c ia w o ln o śc i.

Wśród najbliższych.
D łu g o trzy m ał w  ram io n ach có rk ę , 

a w ó w czas o czy jeg o za lśn iły łzam i. 
G d y g o za ch w ilę ścisk ałem , czu łem  

je szcze jak b y d rg n ięc ie łk an ia . A le tu ż  

p o tem , n a ty ch m iast, z ja sn y m u śm ie-

ch em , z p o g o d ą , z rad o ścią , rzu cił n am  

p ie rw sze s ło w a p o w itan ia . Jak ie? D ali­

b ó g , n ie u m ia łb y m d o k ład n ie p o w tó ­

rzy ć . B y liśm y w szyscy tro ch ę o szo ło ­

m ien i.
P atrzy m y n ań n ie b ez zan iep o k o ję*  

n ia . B ard zo zeszczu p la ł. A le w  te rn  ro z ­

p o g o d zen iu  je s t w  n im  też o d razu  i ro z ­
m ach d aw n ej p o tężn e j p o staci. R o zu ­

m iem y w te j ch w ili, że ten cz ło w iek , 

p rzez ca łe ży c ie że lazn y , n ap raw d ę b y ł 

i je s t n ie z g lin y , a le z tw ard y ch  k ru sz ­

có w  ś ląsk ich .

G d y m u m ó w im y o d razu , że B o g w  

d z ięk i d o b rze w y g ląd a, o d p o w iad a w e ­

so ło :
—  P rzec ież te raz m am  ju ż za so b ą  

cz te ry ty g o d n ie M o k o to w a.

Ż eg n a o b ecny ch u rzęd n ik ó w s traż ­

n ik ó w , p rzech o d z im y w ew n ętrzn e d rzw i 

w ięz ienn e , k tó re s ię p rzed n am i o tw ie ­

ra ją p o w ręczen iu s trażn ik o w i p rze ­

p u stk i, p o tem  tak sam o b ram ę że lazn ą  
zew n ętrzn ą , je s teśm y n a u licy i w  sa ­
m o ch o d ach * .

I o d razu zaczy n a ją s ię ro zm o w y , p y ­
tan ia , o p o w iadan ia o p iek le b rzesk iem , 

p o k tó rem  czy ściec m o k o tow sk i w y d a ­
w ał s ię ra jem , o w łasn y ch p rze jśc iach ,  

o  to w arzy szach  n ied o li, o d n iach i zd a ­

rzen iach , z .k tó ry ch k ażd e b ęd z ie w n et 
zn an e w  ca^ej P o lsce .

T o czy s ilę ta ro zm o w a p o tem  p rzez  

p arę g o d z in w  d o m u , a  p o  g o d z in ie 7 -e j 

w ieczo rem g ro n o p rzy jació ł żeg n a n a  

d w o rcu W o jc iech a K o rfan teg o , w raca ­

jąceg o z w ięz ien ia b rzesk ieg o i w ar­

szaw sk ieg o n a Ś ląsk , k tó ry  p o w ita sw e ­

g o w o d za n ie ty lk o jak o Ś ląsk a le jak o  

zg o d n a z n im  w u czu ciach ca ła sp ra ­

w ied liw a P o lsk a .

S tan isław  S tro ń sk t

Bliższe szczegóły.
P rzew lek an ie zw o ln ien ia W o jc iech a  

K o rfan teg o , p o u ch w ale S ejm u ś ląsk ie ­

g o z p rzed ty g o d n ia , d o ręczo n e j m in i­

s te rs tw u sp raw ied liw o śc i w p o n ied z ia ­

łek , w zb u d z iło ju ż p o w ażn e zan iep ok o ­

jen ie .
B y ły  jed n ak  p o g ło sk i o zam ierzo n em  

zw o ln ien iu w  k o ń cu ty g o d n ia .

Is to tn ie , g d y có rk a p o s. K o rfan teg o  

o  g o d z . 1 i p ó ł za tele fo no w ała d o  sęd zie ­

g o  ś led czeg o  p . W itu ń sk ieg o , o trzym ała  

w iad o m o ść, iż zw o ln ien ie b ęd z ie w łaś ­

n ie za n iew iele ch w il zarząd zo n e.
R zeczyw iśc ie p rzed g o d z in ą 4 -tą p o s. 

K o rfan ty  zo sta ł zw o ln io n y  i w raz z o cze*  

k u jącem  g o w w ięzien iu g ro n em  o só b , 
p o jech a ł d o d o m u , w k tó ry m p rzeb y ­
w ała có rk a .

O  g o d z in ie  7 m in . 3 5 w y jech a ł d o  K a ­
to w ic , żeg n an y n a d w o rcu p rzez g ro n o  

p rzy jac ió ł, k tó rzy zd ąży li d o w ied z ieć  
s ię o  w y jeźd z ić .

W o jc iech K o rfan ty w y jech a ł w raz z 

có rk ą o raz p o słam i K o p o czem  i R o g u sz- 
czak iem .

W Katowicach. ■ u
K ato w ice , 2 1 . 1 2 . T el. w ł.
O  g o d z in ie 1 m . 3 0 w  n o cy z so b o ty  

n a n ied z ie lę , p o c iąg , w io zący W o jc ie ­
ch a K o rfan teg o , p rzy b y ł n a s tac ję w  
K ato w icach . N a p ero n ach i w  p o cze ­
k a ln iach o czek iw ały zasłu żo n eg o S y n a  
Z iem i ś ląsk ie j liczn e d e leg ac je , o rg a ­
n izac je , s to w arzy szen ia i zw iązk i ze  
sz tand aram i, o raz o lb rzy m i tłu m , z ło ­
żo n y z g ó rą z 5 .0 0 0 lu d si.

S k o ro ty lk o K o rfan ty u k aza ł s ię w  
d rzw iach w ag o n u , p o rw an o g o n a ręce  
i w śró d g ro m k ich o k rzy k ó w ży w io ł  o - 
w ej rad o śc i, b ezu stan n y ch w o łań : 
„N iech ży je !“ i p łaczu o b ecn ych w śró d  
tłu m u k o b iet w y n iesio n o g o  n a ręk ach  
p rzed d w o rzec . O b jaw o m  rad o śc i n ie  
b y ło k o ń ca . W zru szo n y d o g łęb i K o r­
fan ty z tru d em  ty lk o zd o ła ł d o c isn ąć  
s ię d o żo n y i sy n ó w  i p rzy w itać s ię i  
n im i.
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P o n ie w a ż b y ło w id o c z n e m , ż e ro z ­

e n tu z ja z m o w a n y t łu m n ie d o p u ś c i  

K o rfa n te g o  d o  je g o  w ła s n e g o  s a m o c h o ­

d u , w s ia d ł o n d o  n a jb liż s z e j ta k só w k i  

i o d je c h a ł d o d o m u .

R z e s z e  ru s z y ły  w ś la d  z a  n im  i z w a r ­

ty m  p ie rś c ie n ie m  ty s ię c y g łó w  o to c z y ­

ły  w illę . M a n ife s ta c je n ie  u s ta w a ły . —  

W o b e c te g o K o rfa n ty w y s z e d ł n a  b a l­

k o n  i w y g ło s ił p ło m ie n n e p rz e m ó w ie ­

n ie , w  k tó re m  w s p o m n ia ł o z w y c ię ­

s tw ie id e i c h rz e ś c ija ń sk ie j i p ra w d y , 

p o d z ię k o w a ł z g łę b i s e rc a z a o k a z a n e  

m u o b ja w y  u c z u c ia i w e z w a ł z g ro m a ­

d z o n y c h d o  ro z e jś c ia s ię .

T łu m  ro z p ro s z y ł s ię , k rą ż y ł je d n a k  

w  l ic z n y c h  g ru p a c h  d o  6 -e j ra n o  p o  u -  

l ic a c h K a to w ic , w iw a tu ją c c ią g le . N ie  

z a s z e d ł a n i je d e n  w y p a d e k , w  k tó ry m  

p c f l ic ja m u s ia ła b y  in te rw e n jo w a ć . M a ­

n ife s ta c jo m  n a c z e ś ć w o d z a lu d u ś lą ­

s k ie g o fu n k c jo n a r iu sz e s łu ż b y b e z p ie ­

c z e ń s tw a  n ie p rz e s z k a d z a li.

Dwaj Biernaccy.
t le n . d y w . S te fa n D ą b - B ie rn a c k i w y ­

s to so w a ł d o p p łk . K o s tk a - B ie rn a c k ie g o  

p is m o , w  k tó re m  w y s tę p u je p rz e c iw k o  o 1  

ś w ia d c z e n iu ro d z in y B ie rn a c k ic h i p is z e  

w  n ie m  m . in .:

—  „ N ie m o g ą c lę d o s ię g n ą ć z a rz u ty , 

g o d z ą c e w  tw ó j h o n o r . W ie m , ż e s p e ł­

n iłe ś s w ó j o b o w ią z e k , ( ! ) o b o w ią z e k  

c ię ż k i , b o  n ie  je s t rz e c z ą m iłą o f ic e ro w i  

l in jo w e m u p e łn ić s łu ż b ę n ie lin jo w ą , 

s p e łn iłe ś ta k , ja k  k a ż d y , ja k  s p e łn iłb y m  

ja , g d y b y m  s ię  z n a la z ł n a  tw o je m  m ie j-  

s c u “ . —

Akces prof.
N. Zdziechowskiego.
W iln o , 2 2 . 1 2 . T e l. w l.

P ro f . M . Z d z ie c h o w s k i w y s ła ł d e p e s z ę  

d o p ro f . J a n a D ą b ro w s k ie g o w  K ra k o w ie , 

b. p ro f . U . S . B .:

„ Z s e rd e c z n e m  u z n a n ie m  p is m o p ro fe ­

s o ró w  U n iw e rs y te tu J a g ie l lo ń s k ie g o p rz e ­

c z y ta łe m , p ra g n ą łb y m , a b y  p o d p is m ó j, ja ­

ko b y e łg o W a s z e g o k o le g i z o s ta ł d o n ie g o  

id o łą c z o n y * * .

Głos kobiet polskich.
W a rs z a w a , 2 2 . 1 2 . te l . w ł.

W  p ra s ie  n ie n a le ż n e j u k a z a ł s ię p ro te s t  

w  s p ra w ie B rz e ś c ia , p o d p is a n y p rz e z p o l­

s k ie o rg a n iz a c je  k o b ie c e z N a ro d o w ą  O rg a ­

n iz a c ją  K o b ie t n a c z e le . J e s t w  n im  m o w a  

o te rn , ż e w o b e c 1 0 -c iu w ie k ó w k u ltu ry  

c h rz e śc ija ń sk ie j w  P o lsc e ź B rz e ść je s t h a ń  

b ą b a rb a rz y ń s tw a .

O rg a n iz a c je , k tó re w y s to so w a ły p ro te s t,  

z rz e sz a ją z g ó rą 1 0 0 .0 0 0 c z ło n k iń !

Dalsze protesty.
P ró c z p ro f . S z y m k ie w ic z a d o p ro ­

te s tu p ro fe s o ró w  U n iw e rs y te tu  J a g ie l ­

lo ń s k ie g o w s p ra w ie B rz e śc ia p rz y ­

łą c z y li s ię : p ro f . U n iw . J a g . d r . A d a m  

R ó ż a ń s k i, d r . W ito ld W ilk o sz i d r . M i­

c h a ł S ie d le c k i.

D r. M a rja S k a liń s k a , d o c e n tk a U n .  

J a g ., p ro f . W o ln e j W s z e c h n ic y  P o ls k ie j  

„ c a łe m  s e rc e m  p rz y łą c z a s ię d o  p ro te ­

stu p ro fe s o ró w U n iw e rs y te tu J a g ie l­

lo ń sk ie g o * * .

Mjr. Kubala na wolności.
P ro k u ra to r p rz y w o js k o w y m  s ą d z ie  

o k rę g o w y m  z w o ln ił w  s o b o tę z w ię z ie ­

n ia  m jr . K u b a lę , g d y ż d a ls z y  p rz e b ie g  

ś le d z tw a n ie w y m a g a  a re sz tu p re w e n -  

c y jn e o g .

Brześć zaczyna sie mścić
Sensacyjny epilog walnego zebrania 

Wojskowej
„ Z ie m ia P rz e m y sk a 4 * (n r . 6 8 ) d o n o s i:

—  „ W e  w to re k  1 6  g ru d n ia  w ie c z o re m  

p o d  p rz e w . p . G a lic z y n y  o d b y ł s ię d a l­

s z y  c ią g  w a ln e g o  z e b ra n ia p rz e m y s k ie j  

„ R o d z in y  W o js k o w e j* * , n a  k tó re m  m ia ­

n o  d o k o n a ć w y b o ru z a rz ą d u . J a k w ia -  

d o m  n a  p o p rz e d n ie m  z e b ra n iu  o d b y te m  

p rz e d  p a ru  d n ia m i w y b ra n o  p rz e w o d n i­

c z ą c ą ż o n ę b . k o m e n d a n ta B rz e ś c ia p .  

B ie rn a c k ą , p o n ie w a ż je d n a k  p a n ie  

w y b ra n e d o W y d z ia łu , o d m ó w iły p .  

B ie rn a c k ie j s w o je j w s p ó łp ra c y , z e b ra ­

n ie  m u s ia n o  p o w tó rz y ć .

O b f ito w a ło  o n o  w  m o m e n ty  je s z c z e  

b a rd z ie j s e n sa c y jn e . U z n a n o b o w ie m  

w y b ó r  p łk . B ie rn a c k ie j z a  n ie w a ż n y ,  

p o c z e m  p o  b a rd z o  b u rz liw y c h  o b ra d a c h  

p rz y  z d e c y d o w a n e j p rz e w a d z e  p rz e w o d ­

n ic z ą c ą  z ro b io n o  p . p łk . D ra g a to w ą ,  

k tó ra o trz y m a ła g ło s ó w  1 3 8 , 

g d y  n a p łk . K o s te k -B ie rn a c k ą

Kostek Biernacki w Przemyślu.
P rz e m y ś l, 2 1 . 1 2 . T e l. w ł.

W b re w  p o g ło sk o m  la n s o w a n y m  w i­

d o c z n ie ś w ia d o m ie  p rz e z p e w n e  k o ła w  

W a rsz a w ie , ja k o b y  k o m e n d a n t B rz e ś c ia  

p p łk . W a c ła w  K o s te k -B ie rn a c k i w y je ­

c h a ł n a u r lo p w y p o c z y n k o w y d o B a d -  

N a u h e im  w  N ie m c z e c h , s tw ie rd z a tu t .  

„ Z ie m ia  P rz e m y s k a * *  (z d n ia  2 0  b m .) c o  

n a s tę p u je :

„Ku pogłębianiu rewolucji”.
„Nowa Kadrowa" uchyliła rąbek zasłony i pokazała, co za nia 

się kryje... ’
„ N o w a K a d ro w a 1 * p o s ia d a ju ż m a rk ę  

s w o is tą . W y d a w a n a w  W a rsz a w ie , lo k a lu  

m ie sz c z ą c y m  s ię w  g m a c h u , n a le ż ą c y m  

d o  g łó w n e j k o m e n d y  p o lic j i, d ru k o w a n a  .w  

d ru k a rn i B B S -s o w sk ie j , z a s ły n ę ła s w e m i  

w y s tą p ie n ia m i o c h a ra k te rz e u ltra „ fa ­

s z y s to w sk im 1 1 . Z a s ta n a w ia ją c s ię te ra z , c o  

n a le ż y c z y n ić p o o d n ie s io n e m  z w y c ię s tw ie , 

„ N o w a K a d ro w a * * w y s tą p iła z o ś w ia d c z e ­

n ie m  p ro g ra m o w e m , w  k tó re m  c z y ta m y :

—  „ O d n ie s io n e z w y c ię s tw o u m o ż liw ia  

d o k o n a n ie d z ie ła n a le ż y te j p rz e b u d o w y  

u s tro ju p a ń s tw a b e z w s trz ą s ó w  n a d ro ­

d z e le g a ln e j .

N ie n a le ż y p o p u ś c ić a n i n a c h w ilę  

c u g li , a n i c z e k a ć , a n i d o p u ś c ić , b y ś c ię ­

te w  g lo so w a n iu  łb y  T a rg o w ic y , o d ro s ły ,  

le c z ja k n a jp rę d z e j b e z l i to śc i ś c ią ć je ­

d e n  p o  d ru g im  i g o rą c e m  ż e la z e m  w y p a -  

l ić p o z o s ta łe je j łb y , w y p le n ić d o s z c z ę t-1  

n ie i u n ic e s tw ić p a r ty jn ic tw o  w e w s z y s t 

k ic h je g o p o s ta c ia c h , w b ić w  z ie m ię i  

z ró w n a ć  z z ie m ią n a js ła b s z y  c h o ć b y  c ie ń , 

c ie ń c ie n ia k o n tr re w o lu c ji .

N a le ż y .. .

1 p rz e b u d o w a ć p a r la m e n ta ry z m  p o li­

ty c z n o - p a r ty jn y n a p a r la m e n ta ry z m  

g o s p o d a rc z o k o rp o ra c y jn y , a u k ła d  s ił  

s p o łe c z n y c h w e d łu g p a r ty j p o li ty c z n y c h  

n a u k ła d w e d łu g k o rp o ra c y j w y tw ó r ­

c ó w ;

2 . z n o w e liz o w a ć b e z w ło c z n ie u s ta w ę  

p ra s o w ą i o s to w a rz y s z e n ia c h  w  s p o só b  

u n ie m o ż liw ia ją c y o ś ro d k o w ą ro b o tę p ra ­

s y i s to w a rz y s z e ń  i p rz e p ę d z ić z e s z k o l-

■■■ 

przemyskiej „Rodziny
■

g ło s ó w ... c z te ry .

M im o fa ta ln e j p rz e g ra n e j z w o le n ­

n ic z k i p . B ie rn a c k ie j, p o c z ę ły  s ię z k o le i  

g w a łto w n ie d o m a g a ć s p ro s to w a n ia  rz e ­

k o m o n ie śc is ły c h  w ia d o m o ś c i „ Z ie m i* .  

I te n  w n io s e k  m im o  k rz y k liw e g o  i p ły t­

k ie g o p o p a rc ia g o p rz e z p . G a lic z y n ę  

z o s ta ł o lb rz y m ią w ię k s z o ś c ią g ło s ó w  

o d rz u c o n y . D la ś c is ło ś c i n a le ż y d o ­

d a ć , ż e n a w e t w ś ró d  p a ń  z 3 8  p p . o b u ­

d z iło  s ię s u m ie n ie . C a ły  ic h  s z e re g  p o d  

p rz e w ó d , ż o n y  k p t. 3 8  p p . p . G o rg o sz o -  

w e j (k a n d y d a tk i B B . d o  .o s ta tn ie g o  S e j­

m u ) p rz e c iw s ta w ił s ię z d e c y d o w a n ie  

ż o n ie  k o m e n d a n ta  B rz e ś c ia .

W y b o ry w  p rz e m y s k ie j „ R o d z in ie  

W o js k o w e j* *  k o m e n to w a n e s ą  i w  P rz e ­

m y ś lu  1 w  c a łe j n ie z a le ż n e j p ra s ie , ja k o  

o d ru c h  p rz e c iw k o  o s o b ie , b . k o m e n -  

B rz e ść z a -  p o d c z a s  i d a n ta  k a z a m a t b rz e s k ic h .. .  

o d d a n o  J e ż y n a  s ię m ś c ić .. .* *  —

—  „ W o b e c ró ż n y c h p o g ło s e k , ja k ie  

o b ie g a ją p ra s ę p o ls k ą i z a g ra n ic z n ą  

s tw ie rd z a m y , ż e  b . k o m e n d a n t B rz e ś c ia  

W a c ła w  K o s te k -B ie rn a c k i p rz e b y w a  o d  

d n ia 7 g ru d n ia  w  P rz e m y ś lu , p e łn ią c  

je s z c z e  d o tą d  o b o w ią z k i d o w ó d c y  3 8  p p .  

K o m e n d a n t B rz e śc ia  n ie w y d a la s ię  

p ra w ie z u p e łn ie z k o s z a r* * . —

n a u c z y c ie li  

k tó rz y n ie

n ic tw a ty c h w s z y s tk ic h

— fa łs z y w y c h p ro ro k ó w ,  

c h c ą s ta n ą ć lo ja ln ie d o p ra c y n a d  p rz e ­

b u d o w ą S z k o ły n a in s ty tu c ję , w y c h o w u ­

ją c ą o b y w a te li ty p u , p o trz e b n e g o d la  

p a ń s tw a * * . —

W s k a z a n ia „ N o w e j K a d ro w e j* * z m ie ­

rz a ją te d y d o u s u n ię c ia s tro n n ic tw  i z n i­

w e c z e n ia w o ln o śc i p ra s y . S ą c a łk o w ite m  

z a p rz e c z e n ie m  d ą ż e ń , k tó re ja k o b y m ia ły  

b y ć u w z g lę d n io n e , a k tó re m ia ły  z m ie rz a ć  

d o tz w . „ p a c y f ik a c ji k ra ju * '. O w s z e m  s ą  

s k ie ro w a n e k u „ p o g łę b ie n iu re w o lu c ji* * , 

ż e b y u ż y ć te rm in o lo g ji , z n a n e j s k ą d in ą d , a  

ta k s k w a p liw ie p o w tó rz o n e j p rz e z to p i­

s m o .

C z y w y p a d k i, k tó re  s ię to c z ą , n ie id ą  

p o l in j i w s k a z a ń „ N o w e j K a d ro w e j" , k tó ­

re j c z o ło w y re d a k to r , u rz ę d n ik p a ń s tw o ­

w y , z o s ta ł te ra z  o b d a rz o n y  m a n d a te m  s e j­

m o w y m .

Smutne święta.
W a rs z a w a , 20. 1 2 . te l . w l.

W  ś w ią te c z n y m  n u m e rz e „ M y ś li N a ro ­

d o w e j* * c z y ta m y :

—  „ W  p e łn y m  g o ry c z y n a s tro ju p rz e ­

ż y w a P o lsk a  ś w ię ta o b e c n e , w  p o c z u c iu  u -  

ja w n io n e j p o d ło ś c i , b e z c z e ln e j , u rą g a ją c e j  

n a s z e j ty s ią c le tn ie j h is to r j i , n a s z e m u n a j­

g łę b s z e m u z m y s ło w i m o ra ln e m u , n a s z e m u  

h o n o ro w i. W o b e c n a jb a rd z ie j p rz e k o n y w u ­

ją c y c h fa k tó w  i d o w o d ó w , lu d z ie n a w z a ­

je m  z a p y tu ją s ię z p rz e ra ż e n ie m : C z y ż b y

to  b y ło m o ż liw e ? W  d u s z y k a ż d e g o  u c z c i­

w e g o P o la k a z ło w ro g o ś c ie le s ię o g ro m n y  

c ie ń  w s ty d u  i p rz y g n ę b ie n ia .

W ia rą ty lk o p rz e m a g a m y u c z u c ie b ó lu  

i g ro z y , w y p a tru ją c  w  N o c W ig ili jn ą , w s k a  

z u ją c e g o d ro g ę , ja s n e g o b la sk u g w ia z d y  

B e tle e m s k ie j „ B ó g  s ię ro d z i , m o c t ru c h lę -  

je “ ~ . S k o ro  b u d z i s ię  ju ż w  s u m ie n ia c h  re ­

a k c ja n a z ło , m u s i n a d e jś ć c h w ila je g o  

p rz e z w y c ię ż e n ia .

Z  w ia rą tą , .z  p e w n o ś c ią  b e z w g lę d n ą , ja ­

k ie j o n a  u d z ie la , ła m ie m y  s ię w  ty m  ro k u  

o p ła tk ie m w ig il ijn y m  w  m ilc z e n iu . N ie  

t r z e b a  s łó w . W ie m y , c z e g o  ż y c z y ć  s o b ie  w z a  

je m n ie . C z e g o ż y c z y m y P o lsc e , w  im ię ja ­

k ic h  d ó b r ś w ię ty c h , n ie ś m ie r te ln y c h  w  d a l  

s z y m  c ią g u m u s im y  w a lc z y ć i p ra c o w a ć * * .

Nowy korespondent.
W a rsz a w a , 2 1 . 1 2

N o w o m ia n o w a n y  k o re s p o n d e n t w a r ­

s z a w sk i „ B e r lin e r  T a g e b la tt*  p . H e rre n -  

s ta d t p rz y b y ł d o  W a rsz a w y  i o b e jm u je  

s w e s ta n o w is k o z d n ie m  1 s ty c z n ia  

1 9 3 1  r .

Brzeii wśród literatów.
P is z ą  n a m  z  W a rsz a w y :

—  „ N ie c h y b n ie te m a te m  ro z m ó w  ś w ią «  

to c z n y c h , w  k o le ro d z in n e m  i g ro n a c h  n a j  

b liż s z y c h , s ta ła  s ię s p ra w a b rz e sk a . P rz e ­

w ija s ię o n a s y s te m a ty c z n ie w  g a w ę d a c h  

k a w ia rn ia n y c h i ro z m o w a c h in ty m n y c h .  

N ie w s trz y m a ją je j ro z w o ju a n i k o n f is k a ­

ty u s tę p ó w  p o le m ic z n y c h lu b u c h w a ł o r -  

g a n iz a c y j, ja k  n p . Z w ią z k u  H a lle rc z y k ó w , 

a n i te ż p o d ję te g w a łto w n ie p rz e z p e w n e  

k o ła u s iło w a n ia z a c ie m n ie n ia s p ra w y lu b  

p rz e d s ta w ia n ia w y m ie n ia n y c h w in te rp e ­

la c j i o f ic e ró w  ja k o o s o b is to śc i , p o z b a w io ­

n y m  m o ż n o śc i o b ro n y .

P rz e z p e w ie n c z a s w rz a ło w  g ro n ie l i­

te ra tó w , z b liż o n y c h  d o rz ą d u . J u ż n ie ra z  

w  p ra s ie c z y ta ć  b y ło m o ż n a n a w o ły w a n ia ,  

c o p o w ie n a t r a g e d ję b rz e s k ą ś w ia t in te ­

le k tu a ln y  i l ite ra c k i . N ie d z ie la p rz y n io s ła  

o ś w ia d c z e n ie p . A n t S ło n im s k ie g o . P rz e ­

m a w ia ł a u to r „ M u rz y n a W a rs z a w s k ie g o 1 * 

ju ż k ilk a k ro tn ie , b a rd z o  z ja d liw ie w y ra ­

ż a ją c s ię o B rz e śc iu . T e ra z je d n a k , g d y  

u ja w n io n o  s z c z e g ó ły t r a g e d ji , o  k tó ry c h  d o  

tą d ty lk o m ó w io n o , p . S ło n im s k i o d k ry ł  

c ie k a w a s z c z e g ó ły . O to p o tę p ia ją c o s o b i­

ś c ie p o s tę p o w a n ie w  B rz e śc iu , w y ja w ia ,  

iż is tn ia ły te n d e n c je , b y p rz e c iw k o B rz e ­

ś c io w i z a ło ż y li p ro te s t p isa rz e  z o b o z u  p ro -  

rz ą d o w e g o , w s z e la k o te u s iło w a n ia u n ie ­

m o ż liw il i d w a j p is a rz e : W . S ie ro sz e w s k i i  

J . K a d e n  —  B a n d ro w sk i.

M o ż n a b y s ię s p rz e c z a ć , c z y u c h y le n ie  

s ię d w u  p is a rz y u n ie m o ż liw ia w o g ó łe w y ­

k o n a n ie c z e g o ś ja k ie m u ś z e s p o ło w i. M o ż n a  

b y d y s k u to w a ć , c z y a p e l p S ło n im sk ie g o  

d o  p p . S ie ro s z e w sk ie g o i K a d e n -B a n d ro w -  

s k ie g o o d n ie s ie ja k ik o lw ie k s k u te k . N ie  

m o ż n a je d n a k ż e n ie s tw ie rd z ić , ż e w  te rn  

ło n ie z a c z y n a ją s ię o b ja w y s ła b y c h  p rz e ­

b ły s k ó w  re a k c ji p rz e c iw k o s y s te m o w i.

Z n a m ie n n e to , ż e g ru p a ty c h p is a rz y  

w y s tę p o w a ła n ie je d n o k ro tn ie p u b lic z n ie . 

W y s tę p o w a ła n p . w  o b ro n ie s k a z a n e g o z a  

d z ia ła ln o ś ć a n ty p a ń s tw o w ą k o m u n is ty  

W a n d u rs k ie g o , b ro n ią c  z a s a d y w o ln o śc i  

p rz e k o n a ń i w o ln o ś c i ic h w y p o w ia d a n ia . 

D z is ia j o n i m ilc z ą , p o d o b n ie ja k m il­

c z e li , g d y  n a p a d n ię to  n a  re d a k to ra  M o s to ­

w ic z a , a  c o  w ię c e j: g d y  n a p a d n ię to  n a  o -  

s o b is to ś ć ta k p o s ta w io n ą w  n a s z e j l i te ra ­

tu rz e , ja k N o w a c z y ń s k i. B y ło to a k u ra t-  

n ie p rz e d  t r z e m a la ty w  o k re s ie ś w ią te c z ­

n y m ...

I w te d y n ie p o ja w ił s ię g ło s p ro te s tu  

k ó ł l i te ra c k ic h .. .* ' —

J. I. Kraszewski.
9 2

CZASY SASKIE.

P o w ie ść .

(C ią g d a ls z y ) .

Z  d ru g ie j s tro n y  B riih l ,  

w  f io le to w y m  z e z ło te m  f ra k u  a k s a m it­

n y m  ś lu b n y m , w  b ia łe j z e z ło te m  k a ­

m iz e lc e i k o ro n k a c h , z u ś m ie c h e m  n a  

u s ta c h , z b u k ie te m  u  g u z ik a , s ta ł , z p o ­

k o rą i s ło d y c z ą u ś m ie c h a ją c s ię d o  

m a tk i.

M ilc z ą c o  p rz y s u n ę ła s ię  o n a  d o  c ó r ­

k i, p o c h y li ła g ło w ę , p rz y ło ż y ła u s ta  

d o  je j c z o ła i d łu g im  p o c a łu n k ie m  ż e ­

g n a ła o d c h o d z ą c e d z ie c ię , k tó re n ie  

w z ru sz y ło s ię ty m  c z u ło śc i d o w o d e m .  

M a tc e , c h o ć d w ó r i ż y c ie o s tu d z iły  ją  

d a w n o , łz y  s ię z a k rę c iły w  o c z a c h .

-—  B ą d ź c ie ż s z c z ę ś liw i —  s z e p n ę ła .  

—  B ło g o s ła w ię w a s! B ą d ź c ie s z c z ę ś li­

w i —  i rę k ę p rz y ło ż y ła d o o c z u , 

w z ru sz o n a . B ru h l p o c h w y c ił d ru g ą , 

o k ry w a ją c ją  p o c a łu n k a m i.

—  P o trz e b u je c ie b y ć s a m i —  d o d a -  

< a g ło s e m  z ła m a n y m . —  M o im  o b o ­

w ią z k ie m b y ło  o d w ie ź ć tu  w a s i p o ­

b ło g o s ła w ić ; n ie c h c ę w a s m ę c z y ć : ja  

s a m a m u s z ę s p o c z ą ć p o  ty c h w ra ż e -  
n ia c h .„

O d w ró c iła  s ię d o  B ru h la .

P o le c a m  c i ż o n ę , — - rz e k ła —

I b ą d ź d la n ie j d o b ry m , b ą d ź p rz y w ią ­

z a n y m  m ę ż e m . F ra n ia p rz y w ią ż e s ię  

te ż d o c ie b ie . B ą d ź c ie s z c z ę ś liw i!  

S z c z ę ś c ie n a z ie m i p ło c h e i n ie s ta łe .. .  

s ło d z ić s o b ie n a le ż y  d n i ż y c ia , a n ie  

z a tru w a ć . F ra n iu , u fa m , ż e b ę d z ie sz  

i ty  d o b rą  d la n ie g o .. .

Z a k ry ła  o c z y , ja k b y  ja k a ś m y ś l d o ­

p o w ie d z ie ć je j p rz e sz k a d z a ła , c o m ia ła  

w  d u s z y , ja k b y c o ś w s trz y m y w a ło  je j  

w y ra z y  n a  u s ta c h , ja k b y  s ię b y li p o ­

w in n i d o ro z u m ie ć  w ie le , c z e g o  d o tk n ą ć  

n ie m o g ła .

J e sz c z e ra z p o c h y li ła s ię d o  c z o ła  

c ó rk i, k tó ra s ta ła ja k  p o s ą g  m a rm u ­

ro w y . B rilh l p o c a ło w a ł ją  w  rę k ę , ru ­

s z y ła s ię d o  p o w ro tu . Z ię ć p o d a ł je j  

rę k ę z w d z ię k ie m i n a d sk a k u ją c ą  

g rz e c z n o ś c ią i p ro w a d z ił z n o w u  n a d ó ł  

d o o c z e k u ją c e g o d w o rsk ie g o  p o w o z u , 

d o  k tó re g o  w s ia d ła , s ło w a n ie m ó w ią c  

w . o c h m is trz y n i i rz u c iła s ię w g łą b  

je g o , u k ry w a ją c o d o c z u c ie k a w e j g a ­

w ie d z i.

N a g ó rz e p o z o s ta ła s a m a je d n a n a  

c h w ilę  p a n i m ło d a . J e s z c z e s ię n ie  p o ­

ru s z y ła  z m ie js c a z a d u m a n a , a g d y  

B ru h l p o w ró c ił i rę k ę je j c h c ia ł U ją ć , 

s p o jrz a ła n a ń n ie m a l z d z iw io n e m i  

c z y m a , ja k b y  z a p o m n ia ła  i g d z ie b y ła ,  

i ż e s ię s ta ła ż o n ą je g o .

—  N a m iło ś ć B o ż ą ! —  s z e p n ą ł m i­

n is te r . —  T y s ią c ©  o c z u  i z u lic y  i w  

d o m u  p a trz y  n a  n a s : b ę ,d ź m y  c h o ć d la  

n ic h  s z c z ę ś liw i. N a s c e n ie  ż y c ia w s z y ­

s c y ś m y a k to ra m i (b y ł to  u lu b io n y i  

c z ę s to p o w ta rz a n y a k s jo m a t je g o ) , 

o d e g ra jm y ż d o b rz e n a s z ę ro lę .

T o m ó w ią c , p o d a ł je j rę k ę  i o b o ję t­

n ą p o p ro w a d z ił p rz e z c a ły s z e re g o -  

ś w ie tlo n y c h p o k o jó w k u je j a p a r ta ­

m e n to m . W s z y s tk o , c o ro z ta rg n io n e  

o c z y  je j s p o ty k a ły , b y ło  ta k  w s p a n ia łe ,  

b o g a te i  • p ię k n e , ż e w  k a ż d y m , p ró c z  

n ie j , w y w o ła ło b y o k rz y k z a c h w y c e n ia .  

O n a s z ła , n ie p a trz ą c i n ie w id z ą c . 

Z n a le ź li s ię w re sz c ie w  g a b in e c ie to a ­

le to w y m  p a n i, p o p rz e d z a ją c y m w y ­

ś w ie c o n ą  s y p ia ln ię , w  k tó re j d w ie  a la ­

b a s tro w e n a k o lu m n a c h la m p y b la d e ,  

ta je m n ic z e  ^ ś w ia tło  ro z ta c z a ły .

M ło d a p a n i, z o b a c z y w sz y p rz e d s o ­

b ą d rz w i o tw a rte , s ta n ę ła , o c z y m a p o ­

s z u k a ła k rz e s ła i p a d ła n a s to ją c e  

p rz e d g o to w a ln ią . W s p a r ła rę k ę n a  

s to le o k ry ty m  k o ro n k o w ą o p o n ą i z a ­

d u m a ła s ię m ilc z ą c a .

T u  b y li s a m i, s z m e r ty lk o  c iż b y  z u -  

l ic y , p o d z iw ia ją c e j i lu m in a c ję , d o c h o ­

d z ił .

—  P a n i, —  rz e k ł B rW  g ło s e m  s ło d ­

k im *  i m ię k k im  —  je s te ś w  s w y m  d o ­

m u , a  p ie rw s z y tw ó j s łu g a s to i p rz e d  

to b ą .

C h c ia l p rz y k lę k n ą ć p rz e d  n ią ; F ra ­

n ia  p o w s ta ła  n a g le , w e s tc h n ę ła , ja k b y  [

z p ie rs i z rz u c iła c ię ż a r , i z a w o ła ła  g ło ­

s e m , w  k tó ry m  s m u tk u n ie b y ło :

—  K o m e d ji d o s y ć m a m y  d z ie ń  c a ł^  

z s o b ą je j g ra ć n ie p o trz e b u je m y : u -  

w o ln ij m n ie  p a n  o d n ie j i s ie b ie . M u ­

s im y b y ć s z c z e rz y  i o tw a rc ie b ą d ź m y  

n im i o d p ie rw sz e g o d n ia . Z a w a r liś m y  

n ie m a łż e ń s tw o , n ie z w ią z e k  s e rc a , a le  

k o n tra k t: s ta ra jm y ż  s ię  g o  k o rz y s tn y m  

d la o b u  s tro n  u c z y n ić .

Z a c z ę ła p rz e d  g o to w a ln ią , n ie p a ­

t r z ą c n a  s to ją c e g o  z a  n ią  B rtih la , z d e j­

m o w a ć w ie n ie c z g ło w y  i d łu g ą z a s ło ­

n ę . W  g ło s ie w z ru s z e n ia c z u ć n ie  b y ło .

—  J e ś l i p a n n ie ż y c z y s z s o b ie , —  

d o d a ła , —  a h y  n a s z ą ro z m o w ę p o d s łu ­

c h iw a n o , ra c z s ię u p e w n ić , ż e ś m y s a ­

m u

—  T e g o p e w ie n je s te m , b o w y d a ­

łe m  ro z k a z y , —  z a w o ła ł B riih l z im n o  

a m o je ro z k a z y s ą z w y k le s z a n o ­

w a n e .

F ra n ia n ie m ó w iła n ic : z f la sz k i , 

s to ją c e j n a  g o to w a ln i , w z ię ła d la  o rz e ­

ź w ie n ia s ię la re n d o g ry  i o d w ilż y ła n ią  

s k ro n ie .

~  S z c z ę ś liw ą , ja k  b y w ą ją in p e k o ­

b ie ty , —  m ó w iła g ło s e m  ja s n y m , s to ­

ją c c ią g łe u  g o tó w a ln i i ro z p in a ją c  

d ro b n e s tro ju s w e g o d o d a tk i , F ra n ia

—  s z c z ę ś liw ą  b y ć  n ie n io g ę _

d a lsz y  n a s tą p i .}
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KRONIKA.
KALENDARZYK.

W torek: K lem ensa , W ikto rji.
Ś roda: A dam a i E w y.

® Następny numer „G azety W ąbrze ­
sk ie j* 1 ', św ią teczny , w yjdzie w  środę , dn ia  
24 . grudn ia w po łudn ie , tak , że w szyscy  
S zanow ni C zy te ln icy nasi będą go m ogli 
na czas na św ię ta o trzym ać.

Okręg 24: Łuków. 
(U n iew ażn ien ie lis ty ).

W  pro teśc ie w yborczym do S ądu N aj­
w yższego stw ierdzono m . in .:

—  O kręgow a K om isja W yborcza okręgu  
nr. 24 uchw alą z dn ia październ ika luaO  
roku postanow i.a un iew ażn ić „L istę N aro ­
dow ą nr. 4", pon iew aż „w ed ług dochodze ­
n ia po licy jnego , przep row adzonego na sku ­
tek po lecenia kom isarza w yborczego , oka ­
zało się , że w yborcy pod num eram i 47 , 42 , 
58 , 55 , 65 , 60 , 40 , 45 , 5 , 3 , 26 , 27 , 25 , 64 , 39 , 
77 , 54 , 66 . 57 , 76 , 62 , 44 , 13 , 20 , 16 , 15 , 19 , 
22 , 21 , 32 , 33 , 28 i 31 podp isa li lis tę kandy ­
datów  bez w skazan ia im ion i nazw isk kan ­
dydatów staw ianych".

U chw ała ta  jest n iep raw id łow a przede-  
w szystk iem  ze strony fo rm alnej. L ista N a ­
rodow a nr. 4 zosta ła zg łoszona zgodn ie z  
odnośnem i przep isam i ordynacji w ybor­
czej, zg łoszen ie odpow iadało w ym agan iom  
przew idzianym  przez art. 44 , 45 , 47 i 48 O r­
dynacji W yborczej, p isem ne po tw ierdzen ie  
zg łoszen ia lis ty kandydatów , w  m yśl art. 52  
O rdynacji, zosta ło w ydane przez P rzew o ­
dn iczącego K om isji W yborczej i o żadnych  
brakach lub w adach zg łoszen ia pełnom oc ­
n ik listy  n ie zosta ł pow iadom iony  w  te rm i­
n ie ustaw ow ym , k tó ry to te rm in pozw ala ł 
uzupełn ić brak i lub usunąć w ady , ze w zg lę  
du na fak t, że lis ta zosta ła zg łoszona zna ­
czn ie przed czasem , przez ustaw ę zak reś­
lonym , d la zg łaszan ia listy .

U chw ala K om isji pow zię ta zosta ła w ię ­
kszością 3 g łosów  przec iw ko 2 , oraz prze ­
w odn iczący O kręgow ej K om isji W yborczej, 
sędzia, naczeln ik sądu pow iatow ego , rep re ­
zen tu jący w K om isji czynn ik bezstron ­
ności, apo litycznośc i i pow ołany do m iaro ­
dajne j in terp re tac ji ustaw y , zg łosił do u-  
chw ały K om isji zdan ie przec iw ne, a to z  
przyczyny ,

„że ordynacja w ybo tcza n ie posuw a tak  
daleko upraw n ień kom isarza w yborczego . 
W yborcy , k tó rzy , jeśli naw et podp isa li 
listę bez podan ia im  nazw isk kandydatów , 
m ogą po dokon anych w yborach w nieść za ­
żalen ie do S ądu N ajw yższego . L istę zg ło ­
szoną przew odn iczący O kręgow ej K om isji 
uznaje za odpow iadającą ordynacji w ybor­
czej" .

W  żadnym  zaś w ypadku n ie b^ ł pow o ­
łany przez upraw n ien ia ordynacji K orn i 
sarz W yborczy do zarządzen ia dochodzen ia  
po licy jnego celem usta len ia fak tu rzekó -  
m ych podp isów  in b lanco na un iew ażn io ­
nej liście .

K om isarz W yborczy przek roczy ł sw o je  
upraw n ien ia, w obec czego dochodzen ie po ­
licy jne przez n iego zarządzone , jako n ie*  
oparte na przep isie ustaw y , jest n iew ażne
i n ie m ogło być podstaw ą do uchw ały K o ­
m isji 1 sam a K om isja na te j podstaw ie po ­
w ziąć uchw ały , un iew ażn ia jące j listę , n ie  
m ogła , bez obrazy O rdynacji W yborczej.

Jedynem  m iarodajnem  usun ięc iem  w ąt­
p liw ości, jak ie m ogłyby się nastręczyć , 
m ogło być zapy tan ie bezpośredn io podp i­
sanych przez P ana P rzew odn iczącego K o ­
m isji lub delegow anego ad hoc przez K o ­
m isję członka , w zg lędn ie całą K om isję in  
co rpo re , czy podp isyw ali w yborcy , k tó rych  
podp isy zostały zakw estionow ane na un ie ­
w ażn ionej liście , czy w yborcy ci podp isy ­
w ali lis tę tę in b lanco i czy n ie znali na ­
zw isk kandydatów , na te j liśc ie pom ie*  
szczonych , czy w reszcie nażw iśka te by ły  
pom ieszczone na liście w brew ich w oli. 
B vłbv to sposób , przedstaw ia jący należytą  
rękóm ję , że odpow iedź będzie udzie lona ’ 
całą św iadom ością , bez żadnej obaw y lub  
presji. R z p c z prosta , reko im i tak ich n ie

0  Pogrzeb. W  sobo tę , dn ia 20 . grudn ia  
o godz. O -ej odby ła się ekspo rtac ja zw łok  
śp . K azim ierza K ozłow sk iego z dom u żało ­
by do kościo ła parafialnego . K onduk t ża ­
łobny prow adził ks. proboszcz P iechow sk i, 
przy jac ie l śp . Z m arłego , w asyśc ie księdza  
proboszcza Z akrysia i ks. prób . C hylarec ­
k iego z R yńska . N a czele konduk tu kro ­
czy ło ze sz tandarem , k irem  okry tym , T o ­
w arzystw o Ś p iew u „L u tn ia '* , k tó re pod  
k ierow n . p . in sp . R eiskego odśp iew ało „M i­
serere" '. Z a „L u tn ią" postępow a  a delega ­
cja „S okoła" z w ieńcem  i rów n ież sz tanda-  
re jn , spow itym krepą , w reszcie delegacja  
O bozu W ielk ie j P o lsk i z w ieńcem .

W  koście le odpraw ił ks. proboszcz P ie ­
chow sk i za duszę Z m arłego m szę żałobną , 
podczas k tó re j „L u tn ia 1 ' w ykonała żałobne  
p ien ia . P o m szy św . nastąp iło w yprow a ­
dzen ie zw łok z kościo ła na cm en tarz . K on ­
duk t prow adził rów n ież ks. prób . P iechow ­
sk i w  asyśc ie  4 księży . Z a trum ną śp . K a ­
zim ierza K ozłow skiego , k tó ry podczas sw ej 
ziem sk ie j p ie lg rzym ki zale tam i sw ego pra ­
w ego i n ieskazite lnego  charakteru zjedna!  
sob ie ogó lny szacunek i pow ażan ie , postę­
pow ał liczny orszak Jego przy jac ió ł i zna ­
jom ych , k tó rzy pragnęli oddać m u osta t­
n ią przysługę . N a cm en tarzu po odpraw ie ­
n iu m odłów i odśp iew an iu „W itaj, K ro lo - 
w o", odśp iew ała „L utn ia" L achm anna „N a  
groby".

O  Pożar. W p ią tek dn ia 19 bm . oko ło  
godziny 8 .30 w ybuch ł pożar w  sk ładzie ko ­
lon ia lnym  p . Ż uraw sk iego przy u licy C heł­
m ińsk ie j. P rzybyła na m iejsce tu te jsza  
straż ogn iow a pożar ugasiła . S tra ty , po ­
w sta łe w sku tek pożaru są dość znaczne . 
P oszkodow any by ł zabezp ieczony . — P o ­
w odem  w ybuchu pożaru by ło kró tk ie sp ię ­
cie przew odów elek trycznych .

(•) „Złota niedziela1*. W e w czora jszą  
^zło tą n iedzie lę" pogoda dop isa ła . M roź, 
aczko lw iek trochę dpcina ł, by ł jednak  
znośny . Jako w  osta tn ią n iedzie lę przed  
św ię tam i po po łudniu sk łady by ły o tw arte . 
N aogó ł jednak , zda;e się , panow ie kupcy  
p lonem  „zło te j n iedzie li* 1 n ie są zby tn io za ­
chw ycen i. C óż? L udziska w dzisie jszych  
ciężk ich czasach naw et w  „zło tą n iedzie lę - * 
n ie ty lko są bez zło ta , ale w ogó le n iew ie le  
go tów k i posiadają . W ieczorem n iek tó re  
okna w ystaw ow e by ły rzęsiśc ie ośw ie tlone .

N a P odzam ku panow ał za to ruch w iel­
k i. D zieci i m łodzież używ ała w  całe j pełn i 
rozkoszy saneczkow an ia. Z naleź li się  naw et 
śm ia łkow ie , k tó rzy zuchw ale próbow ali 
w ytrzym ałośc i lodu na jez io rze . C zy to  
jeszcze n iezby t śm ia łe? L ód jest jeszcze  
cienk i, a w iadom o , że o w ypadek n ie trud ­
no . O strzegam y ryzykan tów , aby po n ie-  
w czasie n ie by io żalów !

0 Baczność Inwalidzi Wojenni! W o- 
stą tn ie j chw ili przypom inam y , że w dn iu  
31 bm . up ływ a osta teczny te rm in zg łosze­
n ia dó re jestrac ji praw  inw alidzk ich oraz  
praw  w dów  i siero t po inw alidach do zao ­
patrzen ia . Z ain teresow an i n iechaj w ięc jak  
najp rędzej zg łoszą się w  /e j sp raw ie , d la  
w łasnego sw ego dobra i korzyśc i, w  loka ­
lu K oła Z w iązku Inw alidów  W ojennych R . 
P . przy u licy G rudziądzk ie j (ho te l „W ar­
szaw sk i" p . M alsk iego ) albo u sek re tarza  
K oła p . R ed laka .

0  Sprawozdanie z obchodów gwiazdko* 
wych, jak ie się odby ły w śród tu te jszych  
tow arzystw  w  osta tn ich dn iach , odk łada ­
m y ze w zg lędów techn icznych do następ ­
nego num eru św ią tecznego .

0  Członkom Towarzystwa Ludowego 
przypom inam y , że obchód gw iazdkow y d la  
dziec i odbędzie się ju tro , w e w torek , dn ia  
23  bm ., o godzin ie 5-e j po po łudn iu w  sa lce  
parafia lnej.

0  W kinie „Słońce" dziś po raz ostatn i 
„P ierw sza m i ość K ościuszk i" i „B urza". —  
Ju tro , w e w torek i w  środę seansów  n ie  
będzie .

MLEWO.

N iedaw no tem u do k ilku m iejsco ­
w ych pszczelarzy zak rad li się w nocy  
złodzie je i w ykrad li k ilka ro jów  pszczel­
nych . T ak nap r?yk ład p . Jag ielsk iem u  

zab rano koszkę , zaw ierającą pó ł cen tna­
ra iń iodu . D o pokrzyw dzonych należą  
ponad to pp . W iśn iew sk i M ichał, S a ­
dow sk i, Z ió łkow sk i S tan isław . P . C hoj­
nack i A polinary , sły sząc sżm er przy  

u lach , w yszed ł z dom u i zauw aży ł krę ­
cących się przy  jego  pasiece k ilku  osob ­
n ików . W obec tego w ystrzelił na po ­
strach . S p łoszen i złodzie je uciek li.

OSIECZEK.

W  sobo tę dn ia 13 bm . urządził w  

O sfeczkU przedstaw ien ie n iedaw no te ­
m u założony  w  naszym  pow iecie „S trze-  
iec" z C zystoch łebia . Jakoś jednak  
^ .rzelcy  n ie zażyw ają m iru  u  nas, przy ­

puszczaln ie na sku tek ich „państw ow o-  
iw órcżyeh" w yczynów  w  okresie w ybor- 
* cym , k iedy to w sław ili się u  nas „w y-  
slęparń i'1 św em i ponad w szelką m iarę . 

Z pub liczności na przedstaw ien ie to  
n ik t n ie przyby ł, tak , że  jeden  z aranże ­

rów  przed  rozpoczęciem  w yszed ł z ober­

ży na u licę i w ielk im  dzw onem  czyn iąc  
la rum , naw oływ ał i zap rasza ł pub licz ­

ność na sa lę. P lon jego usiłow ań by ł 
jednak  nad to m ały . N a sa li znalaz ło się  

bow iem  ty lko  k ilko ro sz tuk dzieciarn i i 
dw óch n iedo rostków , a kasa w ykazała  
zb io ru  ze w stępu , aż" 6 zło tych . „B oha­

te rscy" strze lcy  od jechali w ięc z O siecz- 
ka  jak  n iepyszn i, n ie zap łac iw szy naw et 

dodać trzeba , p . Jaranow sk iem u  należy -  
to śc i za w ydzierżaw ien ie sa li. A le przy -  

rzek li, że zap łacą .
Z nów  jeden  z licznych  dow odów , jak  

to tu na P om orzu ludzie „S trze lca" są  
sp ragn ien i, jak go cen ią i pop iera ją . 

H ej, ,,S trzelcy", zakończcie tę zabaw ę, 

boć ludzie  się ty lko z w as śm ie ją!

JARANTOWICE.

W  sobo tę d . 20 12 . odby ło się na tu ­

te jszym te ren ie łow ieck im po low an ie . 
U dzia ł w  )> olow an iu  w zięło  16 strzelców

Wrzenie w klubie B.B.
B. minister Staniewicz za nagłością wniosku w sprawie brze­

skiej.
Z W arszaw y donoszą:
N a posiedzen iu p lenarnem k lubu B B . 

przy om aw ian iu sp raw y w niosku nag iego  
w  sp raw ie B rześc ia zabval g los b . m in ister  
refo rm ro lnych pro f. S tan iew icz, k tó ry o- 
św iadczy ł, że n ie m oże g łosow ać przec iw ko  
nag łośc i w niosku , gdyż to n ie odpow iada  
jego sum ien iu . P rzem ów ien ie posa S tan ie­
w icza przeryw ane by ło szereg iem uw ag , 
przyczem  doszło do ostre j w ym iany zdań . 
P o p . S tan iew iczu zab ra ł g łos poseł K rzy ­
żanow ski, k tó ry poparł stanow isko posia  
S tan iew icza . W  ku luarach poseł S tan ie ­
w icz dem onstracy jn ie podkreślił, że n ie bę ­
dzie g łosow ał przec iw nag .ośc i a to jego  
stanow isko poparli posiew ie F ichna i

Protesty wyborcze Listy Narodowej.

k tó rzy  ub ili oko ło  150  szaraków . K ró lem  
zosta ł p . A dam czyk  z R ogów ka, ub ija jąc  

18 zajęcy .
N adm ien ić m usim y , że w  k ilku do ­

tąd zw yk le najlepszych m io tach natra ­
fiono na bardzo zn ikom ą ilo ść zw ierzy ­

ny , co  nasuw a podejrzen ie , że grasow ać  
w  n ich m usieli k łusow nicy .

D^BOWAŁĄKA.

S ezon m yśliw sk i jest obecn ie już w  
całe j sw ej pełn i. W szędzie odbyw ają  się  
bardzo liczne po low ania . W  ub ieg łym  
tygodn iu urządził w tu te jszem leśn ic ­

tw ie po low an ie nad leśn iczy państw ow y  
S zu lczew sk i. P lon w ynosił 82 zające i 
1 lisa . N ajlepszy  w ynik  posiadał p . Z eck i 
leśn iczy z C ieszyna pow . B rodn ica, k tó ­
ry też zosta-ł kró lem po low an ia , gdyż  
ub ił 12 ko tów  i jednego lisa . D rug im  
strze lcem  by ł p . nad leśn iczy S zu lczew ­

sk i (13 zajęcy ).

san

W aszk iew icz z daw nej N P R . oraz k ilkuna ­
stu  posłów  z B B . W  trakc ie g łosow an ia po ­
se ł Jęd rze jew icz zw rócił się do p . S tan ie­
w icza , grożąc m u konsekw encjam i i dom a ­
gając się , by w yciągnął on z tego pew ne  
w n iosk i. N a to poseł S tan iew icz ośw iad ­
czy ł, że racze j k lub B B . pow in ien w obec  
n iego w yciągnąć w niosk i, pow ołu jąc się  
przy tem  na fak t, że poseł M akow sk i zosta ł 
zw o ln iony od g łosow an ia . W tedy pod  
nacisk iem B e-B e poseł M akow sk i złoży ł 
stanow isk iem  k lubu . S praw a posła S tan ie ­
w icza n ie zosta ła jednak jeszcze załatw io ­
na  i jest przedm io tem  rozw ażań  prezyd jum  
k lubu B B .

przedstaw ia ło docho dzen ie po licy jne , na  
k tó rego  w ynikach oparła sw ą decyzję O krę  
guw a K om isja W yborcza , przedew szyst-  
k iem n iew iadom o w  jak icn w arunkach i 
w jak i sposub  uocnodzem e przep row adzono  
czy osobom  badanym  w yjaśn iono cel tego  
w yjaśn ien ia (un iew ażn ien ie listy ), czy oka ­
zano  im  sam  tek st zg łoszen ia i ich w łasno ­
ręczne podp isy , czy w reszcie badano ich z  
zachow an iem  m in im alnych gw arancy j sw o  
body w w ypow iadaniu się w postac i cho ­
ciażby św iadków  badan ia .

Jeśli naw et usta lono , że ten lub ów z  
podp isanych n ie m ógł w ym ien ić nazw isk  
kanuydatów , k tó re figu row ały na podp isa-  
nem  przez n iego zg łoszen iu , m ogło to być  
poprostu spow odow ane brak iem pam ięci, 
m om en tem psycho log icznym , spo tęgow a ­
nym przez n iezw yk łość badan ia i zasko ­
czen ie (naw et człow iek najbardzie j in te li­
gen tny , k tó ry podp isa ł dokum en t z w ym ie ­
n ien iem szpregu nazw isk , chociaż uczyn ił 
to z całą św iadom ością , m oże częstok roć  
n ie być w  stan ie przypom nieć sob ie tych  
nazw isk , jeśji m u się n ie okaże podp isane­
go dokum en tu , co w  danym  w ypadku  m ia ­
ło w łaśn ie m iejsce).

O rdynacja W yborcza ustanaw ia szcze­
gó lne w ładze w yborcze z czynn ik iem sę ­
dziow sk im  ha czele , n ie zna zupełn ie in ­
gerencji w tym  w zg lędzie w ładz po licy j­
nych . D otyczy to w  szczegó lnośc i tak w a ­
żnej czynności w yborczej, jak zg łaszan ie  
lis t kandydatów i badan ie w ażności zg ło ­
szen ia . Z asadn iczo w ięc in terw encja po lic ji 
by^a tu sp rzeczna i z w yraźnem i przep isa ­
m i O rd . W yb. i z całym  je j duchem , zm ie ­
rza jącym  do zapew nien ia obyw ate lom  w ol­
ności w yborczej.

Jak ie zaś gw arancje usta len ia fak tów  
zgodnych z rzeczyw isto śc ią przedstaw ia ło  
w spom niane dochodzen ie po licy jne , św iad ­
czy o te rn fak t, że cały szereg osób podp i­
sanych na zg łoszen iu , k tó rych dochodzen ie  
ob ję ło i k tó re m iało rzekom o stw ierdz ić , 
że daw ały podp isy bez św iadom ości kan ­
dydatów , już po zbadan iu ich przez po lic ję  
na załączonych do n in ie jszego pro testu w  
oryg inale ośw iadczen iach stw ierdz iły , że  
nazw iska kandydatów w  chw ili podp isy ­
w an ia zg łoszen ia by ły im  znane i że by ty  
to w łaśn ie nazw iska osób , k tó rych pragnęli 
m ieć za posłów  do S ejm u z okręgu w ybor­
czego N r. 24 , ćo zresz tą odpow iada fak tycz ­
nej praw dzie .

R ów nocześn ie pow ołu ję się na  zg łoszone  
przez pełnom ocn ika L isty N arodow ej w  
P aństw ow ej K om isji W yborczej na ręce p . 
G enera lnego K om isarza W yborczego w  dń . 
31 październ ika 1930 r. podan ie i załączn ik , 
obejm u jące tak ież sam e ośw iadczen ia osób  
ob ję tych dochodzen iem .

N iezależn ie od pow yższego uw ażam za  
kon ieczne zw rócić uw agę na jedną jeszcze  
oko liczność : Z pro tokó łu K om isji w ynika , 
że K om isja bra ła pod uw agę ty lko  podp isy  
na zakw estjonow anym  arkuszu zg łoszen ia , 
a natom iast zupełn ie n ie uw zg lędn iła dal­
szych  podp isów  w  liczb ie z  górą 100 , zam ie ­
szczonych na dw u dodatkow ych arkuszach , 
zeszy tych , k tó re odpow iadały ustaw ow ym  
w ym agan iom  zg łoszen ia , a k tó re zaw iera ­
ły podp isy osób , życzących sob ie m ieć za  
posłów  osoby w ym ien ione na liśc ie zakw e-  
stjonow anej i k tó rych to kandydatów na  
posłów  nazw iska by ły znane i w ypełn ione  
ha arkuszu p ierw szym w chw ili podp isy*  
w an ia pozosta łych  2 arkuszów . T am te w ięc  
dw a arkusze stanow ią cało ść z pódp isam i 
osób na  arkuszu zakw estjonow anym . N a tę  
w ażną oko liczność proszę S ąd N ajw yższy  
o zarządzen ie zbadan ia w szystk ich osób , 
k tó re podp isa ły dw a pozosta łe arkusze .

Prasa.
11. Prasa sanacyjna.

C zy tu ję um yśln ie p ism a sanacy jne , aby  
poznać ich k ierunek , ich sposób m yślen ia , 
ich ideo log ję . U siłu ję rze te ln ie być bez ­
stronnym  i n ieup rzedzonym  kry tyk iem .

N ie zap rzeczam , że znalaz łem artyku ły  
nap isane w duchu kato licko - po lsk im t 
narodow ym . A le ogó lnego k ierunku tych  
p ism , ich przew odn ie j m yśli i celu ściśle  
określić m i trudno . W ypow iem ty lko to , 
co m i się często , nasku tek czy tan ia p ism  
sanacy jnych , nasuw -ilo na m yśi, ccm  od ­
czuw ał. N ie chcę tego je rlnak  staw iać jako  
n iezb itą praw dę, a ty lko jako osob iste  
w rażen ia .

P rasa sanacy jna u nas lub ią podkreślać  
sw ój kato licyzm , kato licyzm praw dziw y  
n iby jedyn ie . N a m nie ten kato licyzm  sa ­
nacy jnych p ism  w yw iera b . przyk re w raże  
n ie . a n ieraz m nie oburza . K ato licyzm w  
zach . P o lsce w ysuw a prasa sanacy jna ,

1 . jeż li m oże dociąć innym  partjom  lub  
im  szkodzić,

2 . jeżeli m oże sieb ie , sanację i je j bożków  
o toczyć jak im ś n im bem .

P rzypom nljm y sob ie te i ow e sp raw y .
W  1928 i 1930 sanacy jna prasa ciąg le  

przypom inała , że O jciec św . P ius X I w iel­
k im  jest przy jac ie lem  m arsz . P iłsudsk iego , 
przypom inała różańce przez O jca św . prze  
słane, b łogosław ieństw a itp ., a w szystko  
po to , aby przekonać ludzi do B . B . i 
m areż . P iłsudsk iego .

P raęa sanacy jna um ieszczała orędzia 1 
listy pastersk ie b iskupów , o ile je d la  
sw ych celów  sw o istem i kom en tarzam i m o ­
g ła w yzyskać , ale przem ilcza ła te orędzia , 
i te ustępy b iskup ich listów , k tó re w ska ­
zyw ały na grożące w  P o lsce kato licyzm ow i 
n iebezp ieczeństw a. P rasa sanacy jna w y ­
sław ia ła k ilku księży , k tó rzy p zesz li do  
B . B ., ale najo rdynarn ie j i najn iegodzi-  
w iej lży ła księży , k tó rzy ośw iadczali się  
przeciw B . B . Z jad liw ie zw alcza ła księży , 
k tó rza w ystąp ili stanow czo przec iw odczy ­
tom osław ionego K aden - B androw sk iego , 
a le przem ilcza ła , że b iskup i i S tow K ato ­
lick ie przec iw n iem u się ośw iadczali. P i­
sm a sanacy jne pow ołu ją się na zasady ka ­
to lick ie . gdy je w  sw ojem  ośw ietlen iu m c- 
gą w yzyskać d la sw o ich celów , ale zapam f 
nają o n ich , gdy są un n iew ygodne alto  
ich m etodom w -ęcz się sp rzec iw ia ją . T łu ­
m aczenia sanacy jne „kato lick ich" zasad  
przypom inały m i n iestety często m etody  
sekciarsk ie.

O różnych an tykato l. w ystąp ien iach o- 
gn iskow ćów i in rtych prasa sanacy jna m il­
czy . albo zap rzecza , chóć zajśc ia są udo­
w odn ione .

Ideo log ja narodow a i państw ow a dzi­
w aczn ie jakoś u sanacji jest nastro jona . 
Jak ideolog ja sanacy jna w ogó le , tak też  
ideo log ja prasy sanacy jne j by ła n ie jasną , 
m glistą , zagadkow -ą . P ow oływ ały się p i­
sm a sanacy jne na ideo log ję m arsz . P iłsud ­
sk iego , ale n ie um iały je j w ytłum aczyć . 
C hodziły po om acku .

Jeden bodaj przyśw iecał im  cel, aby sa ­
nację u trzym ać przy w ładzy . N aród i jego  
rep rezen tac ja m ają stać się b iem em . po- 
słu sznem narzędziem d la sanacji, k tó ra  
zresz tą też n iczem  n ie m a być, jak ty lke  
gram ofonem gra jącym rne lod je , nag rane  
w  fo rm ie w yw iadów  przez kogo innego.

P rasa sanacy jna karkó łóm nem i w yw o ­
dam i usiłow ała zatu szow ać d ługo le tn ie  
kum an ie się z N iem cam i i w ysług iw an ie  
się im zap rzeczała w szystk im poczyn io ­
nym  przez n ią ustępstw om  na rzecz N iem ­
ców i innych obcop lem ieńców , usiłow ała  
zap rzeczyć zasługom  po lsk ich narodow ców  
a całą zasługę w skrzeszen ia P o lsk i usiłu ­
je przyp isać li ty lko sw o jem u w odzow i i 
jego I-e j brygadzie . T aż prasa sanacy jna  
posuw a się w  sw ej bezczelnośc i i zło śliw ej 
n iegodziw ości tak dalece , że śm ie nazyw ać  
w szystk ich przec iw n ików sanacji „an ty - 
państw ow cam i", w rogam i państw a,* sp rzy ­
m ierzeńcam i w rogów .

P rasa sanacy jna rzuca bezcerem on ia l­
n ie obelg i i oszczerstw a, ale n ie odw ołuje , 
jeże li je j się udow odn i k łam stw o , racze j 
z lubośc ią dale j pow tarza je d la sw ych  
celów .

T aż prasa w yolb rzym ia każde zbocze­
n ie lub karygodny czyn osób , k tó re nale ­
żały k iedyś do przec iw nych obozów , ale  
przem ilcza w ystępki lub zb rodn ie tych , 
k tó rzy do obozu sanacji się zalicza ją .

P rasa brygadow a z sadystyczną lubo ­
śc ią zw yrodn iałą rozp isyw ała się o w ięź­
n iach brzesk ich i ich trak tow an iu , n ie  
zdoby ła się § .n i na słów ko przestrog i, lecz  
bezb ronnych obrzucała stek iem obelg ; 
m ilcza ła o „bohatersk ich" w yczynach „bó - 
jów karzy sanacy jnych" albo je w ręcz  
k łam liw ie innym  przyp isyw ała , ale nazy ­
w ała zb rodn ią to , gdy napadan i w sw o ­
je j obron ie stanów czo w ystępow ali.

T a prasa o m oralnośc i naw et praw i, 
gdy to w je j kram  pasu je , ale n ie Jjeźy  
się z m oralnośc ią , gdy usiłu je sw o ich  
przec iw n ików  zw alczyć, lub sw o je cele o- 
siągnąć .

T ak n ienaw istnego tonu , tak zacię te j 
ślepej zło śc i ku przec iw n ikom , tak ie j w y ­
uzdanej perfid ji, jak w  prasie sanacy jne j 
na Z achodzie n ie łacno znaleźć .

P rasa sanacy jna w nosi do nas ideo lo ­
g ję azja tycką , m oralność ro sy jską, po ­
chw ala m etody w schodu , ży je i oddy cha  
ku ltu rą A zji.

A by na sob ie dośw iadczać w pływ u pra ­
sy sanacy jne j, czy ta łem je j organy , a  
przesta łem  czy tać przez jak iś czas p ism a  
innych k ierunków . I m uszę przyznać , że  
odczuw ałem  zaw sze u jem ny w pływ , k tó ry  
m usia łem  nap raw iać g łębszem zastąnow ia  
n iem się i późn ie jszem i in fo rm acjam i z  
p ism  odm iennych k ierunków . M uszę przy ­
znać , że n ieraz bra łem  się za g łow ę, n ie  
m ogąc no jąć , że tak p isać m ogą Indzie , 
k tó rzy dziś n ieste ty chcą u nas ton nada ­
w ać.
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U jem n y w p ływ p rasy san acy jn ej zau ­
w aży łem  w ielo k ro tn ie tak że u lu d z i, k tó ­
rzy d o n ied aw n a zd ro w o i jasn o m y śle li i 
sto su n k i trzeźw o o cen ia li ze stan o w iska  
k ato lick ieg o i n aro d o w eg o ; zau w aży łem  u  
n ich o d ch y len ie się o d zasad i p rzek o n ań  
zach o du , a n aw et zap rzeczan ie im i p o ­
ch w alan ie m etod az ja ty ck ich .

N ie d ziw ię się ju ż w cale , jeżeli cz ło ­
w iek  słab o się o rjen tu jący i słab szeg o ch a ­
rak teru p rzez sta łe czy ty w an ie p ism  san a ­
cy jny ch  w y p acza się , a tem  m n ie j się d zi­
w ię tak iem u , g d y ty lk o i w y łączn ie p i­
sm a san acy jn e czy tu je , b o ch cąc n ie  
ch cąc p rzesiąk n ie w sch o d n ią id eo lo g ją i 
o b cą m u się stan ie ch rześc ijań sk a k u ltu ra  
zach o d u .

S arm ata .MLKJIHGFEDCBA

W y m o w n a  ilu s tra c ja  n a s z e j 
b ie d y .

Ł ap cie zam iast b u tów . C zy ta liśm y  w  

p rasie , że w  P iń sk iem , w o b ec n iezw y k le  

tan ieg o zb o ża , a jed n o cześn ie zn aczn ej 

d ro ży zn y o b u w ia , lu d n o ść w ło ściań sk a  

g łó w n ie zao p atru je się w  łap c ie. Z ap o ­

trzeb o w an ie w ły k o jest zn aczn e- N a  

tam tejszych ta rg ach n ie w id ać ju ż p ra ­

w ie b u tó w , a m iejsce ich za ję ły tan ie  

łap cie , k tó re zn ajd u ją liczn y ch n ab y w ­

có w . Ł ap cie zo stały tam  w y p arte n ie ­

d aw n o p rzez o b u w ie sk ó rzan e , a o b ec ­

n ie , n a sk u tek w zrasta jącej z k ażd y m  

d n iem  b ied y , w raca ją w ca łe j p ełn i w  

o g ó ln y u ży tek . •

I tu te jsza lu d n o ść w iejsk a , jak n ie ­

m n ie j i o siad ła w  m iastach , z trw o g ą i 

ch m u rą n a czo le p atrzy w  p rzy sz ło ść . 

Jest co raz g o rze j. Jak  tak d ale j p ó jd z ie, 

trzeba  n am  b ęd zie  w ziąć się d o  n aślad o ­

w an ia P iń szczak ó w , zarzu c ić  p recz o b u ­

w ie i n au czy ć się w y rab iać i ch o d zić w  

łap c iach . N iew iad o m o , jak  to  b ęd zie, b o ć  

i o jco w ie n asi łap c i n ie p am ięta ją .

B .  p o s e ł J a n  K w ia tk o w s k i 
je s z c z e w  w ie z ie n iu .
P . K w iatk o w sk i, b . w ięzień b rzesk i, k tó ­

ry  w  czasach n iew o li o d siad y w ał p rzez 1 6  

m iesięcy k aźń w ięzien n ą w W ro n k ach za  

sp raw y n aro d o w e, d o d n ia d zisie jszeg o n ie  

o p u śc ił jeszcze m u rów w ięzien ia to ru ń ­
sk ieg o .

D o  S p a ły .
W  so b o tę o g o d zin ie 1 7 -e j p o ciąg iem  sp e ­

c ja ln y m P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j w y je ­

ch ał d o S p ały n a w y w czasy św ią teczn e .

D e m o n s tra c je  w  k in ie .
B erlin , 2 1 . 1 2 .

P o d czas p ierw szeg o i d ru g ieg o  

p rzed staw ien ia film u „K o n cert n a fle­
c ie w S an s S o u ci“ p ro d u k cji U fy p o ­
w tó rzy ły się p ro testy p rzec iw k o ten ­

d en cji m ilita ry sty czn ej teg o film u . —  

D o szło d o b ó jek p o m ięd zy w id zam i,  

p ro testu jący m i a liczn ie zeb ran y m i n a  
sa li cz ło n k am i S tah lh e lm u . P rzed sta ­
w ien ia m u sia ły b y ć n a jak iś czas  
p rzerw an e . P o sk o ń czo n y ch w id o w i­

sk ach zab urzen ia p rzen io sły się d o  
p o czek aln i i p rzed g m ach k in o teatru .  
P o lic ja in te rw en io w ała , u ży w ając p a ­

łek g u m o w y ch . 1 4 o só b aresz tow an o .

U  c e lu  p o d ró ż y .
L izb o n a , 2 1 . 1 2 .

O g o d zin ie 1 6 m in iste r P iłsu d sk i o d je ­

ch ał n a  p o k ład z ie sta tk u „A n g o la" d o F u n ­

ch al n a M ad erze .

E c h a  z a jś ć  w  G o la s o w ic a c h .
W  d n iu w czo ra jszy m d o ręczo n y zo sta ł 

ak t o sk arżen ia 8 o so b o m , aresz to w an y m  

w zw iązk u z w y p ad k am i w G o laso w icach . 

N azw isk a o sk arżo n y ch b rzm ią : Jan K u ­

b ła , Jan K o rch a , O sk ar i K u rt S ch ym ik o -  

w ie , B rzeżek i Jan W acław ik . W szy scy są  

m ieszk ań cam i G o laso w ic . R o zp raw a o d b ę ­

d zie się p raw d o p o d o b n ie w sty czn iu 1 9 3 1  

ro K u .

Ś le d z tw o .
G en . D an iec, szef w o jsk o w ej słu żb y  

sp raw ied liw o ści, p o w ierzy ł sp raw ę  
b rzesk ą p ro k u ra to ro w i p p łk . Z ie liń ­
sk iem u . T y m czasem  p raw ie w szy scy  
w o jsk o w i, w y m ien ien i w zn an ej in ter ­

p elac ji, o trzy m ali u rlop y w y p o czy n k o ­
w e i n iem al w szy scy w y jeżd ża ją za ­
g ran icę . T ak n p . p p łk . R y szan ek —  n a  
fran cu sk ą R iw ierę , a k p t. K ęd ziersk i  

d o P ary ża .

P o g rz e b R a u s c h e H a .
B erlin , 2 0 . 1 2 ...

P o g rzeb zm arłeg o w  4 6 -y m  ro k u ży ­

c ia n iem ieck ieg o p o sła w W arszaw ie  

U lrich a R au sch era o d b y ł się d ziś p o  

p o łu d n iu w  S t. B łasien . Z w ło k i zm arłe­

g o sp o częły n a tam te jszy m  cm en tarzu . 

T ru m n a p o k ry ta b y ła flag am i o b ar­

w ach R zeszy . W  k o n d u k cie żało b n y m  

p o za m ałżo n k ą zm arłeg o i n ajb liższy m i 

k rew n y m i w zięli u d ział liczn i p rzed sta  

w icie le n iem ieck ie j i p o lsk iej d y p lo m a ­

c ji o raz jak o  p rzed staw ic ie l rząd u R ze ­

szy sek re ta rz stan u w  u rzęd zie sp raw  

zag ran iczn y ch v o n B illo w .

„D orosły '1.
A leż ch ło p cze n ie k rzy czże tak . 

R w an ie zęb a n ie sp raw ia p rzecież ta ­
k ieg o b ó lu . T ak i d o ro sły k aw aler.

—  W o b ec teg o p an ie d o k to rze , p ro  
szę m i m ó w ić p er „p an ie" .

W  szk o le .
N o ch ło p cze , p o w ied z , sk ąd w iem y  

że z iem ia jest o k rąg łą?
—  N a zeszłe j lek c ji ju ż n am  p an  

p ro feso r o tem  p o w ied zia ł. —
I—  ■— — ■■ J im il  IW T T IM W M— — |

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied zia ln y : 
A n to n i C zerw iń sk i, W ąb rzeźn o , K o le jo w a!  

Z a o g ło szen ia R ed akcja n ie o d p o w iad a

D ru k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A  
w T o ru n iu .

K in o-T eatr D w ór W ąb rzesk i.

w ł. Jan K aczyń sk i.

W  l»«ze iw ią to , d n ia 25 b . m . i w  11-g ie św ięto , d n ia 26 b . m .

w ielk i w ied eń sk i film
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G rz e s z n ic a b e z g rz e c h u ^ z z : l
W zru szająca tragedja m łod ej u roczej W ęgierk i. O b razek z życia cod zienn ego , p rzem a ­
w iający w p rost d o serca k ażd ego . W  ro lach g łów nych sław n a artystka d ram atyczn a:  

E s te ra  R a ls to n  oraz J a m e s  H a li zn any z obrazu „ O s ta tn i s y n “ .

W  sob otę , d nia 27 b . m  i w  n ied zielę, d nia 28 b . m . oraz w  p on ied zia łek p o raz  

osta tn i w ielk i film  p o lsk i

=  „ M o ra ln o ś ć p a n i D u ls k ie j"=
D ram at ero tyczn y i ob ycza jow y osn uty n a p op ularnej sztu ce G . Z apo lsk iej.

W  ro i, g łów nych:
D e la  L ip iń s k a  Z o fia  B a ty c k a , H a n k a  D a s z y ń s k a , L u b ic z  D y m s za  i In n i.

SŁONCE
H o te l „ P o d b ia ły m o rte m "  
w ła ś c ic ie l F r. S z y m a ń s k i.

U w aga: W  środę i w e czw artek  

2 osob y n a 1 b ilet.

E S

D ziś p oraź osta tn i w  p on ied zia łek d nia 22 . b . m . o god z. 8 .30 w iecz . 
W szyscy p ośp ieszm y , n apraw dę w arto p opatrzyć

L N a ogó ln e życzen ie

„B -U -R -Z -A “
„B U L B A ". „JO H N  B A R Y M O R E “ „  C A M IL A  H O R N " .

II .

P ierw sza m iłość K ościu szk i

IB F IM W I

N astępn y p rogram — to P R O G R A M  Ś W IĄ T E C Z N Y I  

W ystaw iam y n adzw yczaj em ocujący ob raz p . t.

czy li od w rót w ojsk a N ap o leon a I . z p od M osk w y z O lgą C zech ow ą  

i H . A  S ch lettow . — Z ap ow iad am y:

,T R Z -E -J P -R -Z -Y  J-A -C -IE -L -E “
U W A G A : W e w torek d nia 23 . b m . i w  środę , d nia 24 . b m . n asz  

K in o-tea tr „S łoń ce** n ie c z y n n y .

N W W W W M W N M W W W V M W M m n M M V W V W W M W B M M M a W W W W U M M M M M .
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... — N a G w iazd k ę  i sezon  K arn am alow y 
K to  s z u k a  o b u w ia dobrego N ie c h  s p ie s z y  d o B. TESŁAWSKIEGO R y n e k

W yk on u ję ob u w ie n a m iarę w  n ied ośc ign ion ej jak ośc i i w ytrw a łośc i. —  S p ecja ln ość ob u w ie lu k su sow e i sp ortow e.

^piniiiiiiiiiiiniiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiN

fNa sezon myśliwski)

fe n a b o jó w
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p ierw szo rzęd n e g atu n k i W . 7 1 1

w szelk iego  k a libru  „ P o c is k ** , „ L u x u s ( * 
i „ N o rm a l**  oraz in ne fab rykaty d ob o ­

row e ś ru t, p ro c h  d y m n y  i b e z d y m n y  

p rzy b itk i
oraz w szelk ie p rzybory m yśliw sk ie p o leca

F r. B a lc e rs k i, W ą b rz e ź n o .
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Mii widii gwiiiiwi.
P o n ad zw y czaj k o rzy stn y ch cen ach  p o le c a m :

zegary śc ienn e i b ud zik i, 
zegark i m ęsk ie i d am sk ie , 
ob rączk i ślu bn e, 
p ierśc ionk i d am sk ie i m ęskie , 
b ran so lety , n aszy jn ik i, k olczyki, 
m eda ljon y , etu i d o p apierosów  

oraz w szelk ą b iżu terię .

N akrycia sto łow e, 
zastaw y sto łow e, sreb rn e i p la te­
row ane.
A flen id a w  w ielk im  w yb orze  

op tyk a w szelk iej jak ośc i sta le n a  

sk ład zie .
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R ep aracje  w yk on u ję fach ow o i p od gw aran cją .

$ J u lia n S w ie rc z y ń s k i £
R y n ek 3 3 . W ą b rz e ź n o . R y n ek 3 3 C

ró g u l. G ru d ziąd zk iej. w . 7 0 3 Jz
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M a s z y n o  
d o p is a n ia  
u żyw an ą lecz w d ob rym  

stan ie k u pię  zaraz . Z głosze­
n ia d o A d m in . „G azety  

W ąb rzesk iej'* .

B aczn ość!
D rzew k a i k rzew y ow o ­
cow e w n ajlep szych ga ­

tu nk ach w ytrzym ałe n a  

tęg i m róz m a n a  

s p rz e d a ł  
i p rosi o zam ów ien ia

R u tk o w s k i,
W a ły c z p . W ąb rzeźno .

K up ię u żyw any

P A T E F O N
w  d obrym  stan ie a n aj­

lep iej w alizkow e. Z głosze ­

n ia d o ad m in istracji „G a ­

zety W ąb rzesk iej.

„ S ta ła p o s a d a "  

i u rząd zen ie w raz z to ­

w arem  za z ł 1 5 0 0 zaraz  

d o o b jęc ia . Z g ł. d o J . 

O g ó rek , W ejh ero w o , sk r. 

p o czt. 6 5 .

G u s to w n a i p ię k n a fo to g ra fja to  n a jle p s z y  

P od arek G w iazd k ow y  
W y k o n u ję w s z e lk ie fo to g ra fje , 

w  c is p o w ię k s z e n ia ,  p o rtre ty , fo to g ra ­

f je g ru p o w e , re p ro d u k c je i t . p . 
w z a k ła d z ie i p o z a d o m e m , 
ró w n ie ż  p rz y  o ś w ie tle n iu e le k t.

P rzy zam ó w ien iu 6 p o cztó w ek m a ły p o rtre t d a rm o . 

Z . Z ió łk o w s k a , z a k ła d  fo to g ra fic z n y , 
W ą b rz e ź n o , u l M e s tw in a 8 .

Mi liMiil
S k ła d u i w y s ta w y  

z w ie d z ie ć n ie z a s z k o d z i.

T a n i z a k u p  n ie  b e z  rz e te ln n i o b s łu g i
U p raszam  p o śp ieszy ć się b o ju ż czas n ie d łu g i.

Jan H offm an n
S k ład k o lon ja ln y i d elik a tesów . R yu ek 26 .
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